
Nr. 35 Rolf IX. Lwów, piątek 22 stycznia 1904. Wydań ■& poranne.
O sn y  p r e n u m e r a ty

We LwoWk m ie s ię c z n ie  2  kor..
za codzienną d w u k r o tn ą  dcsta- 
wn de doran dopłaca się 60 halerzy .
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
mieaijca 2' K. 6 0  ii ! , 3 K. — k.
Kwart 7 k. 5 0 i .  i vysyłk, 9  K. — k.
rocznie 3 0  K. — h. \ postoi 3 6  K — h
W kiemczeen. m ie s ię c z n ie  4  kor
W  innych państwach Związku po- 
catpwego m ie s ię c z n ie  5 koron-
Zmiana adresu pocztowego 40 hal’
(Redakcja, Administracje L» ukarn La 
Lwów, uJiea Chorążczyzuy 17 —19.

w y c h o d z i  3  r a z y  d z i e n n i©

C e n y  c g i o » e &
Ogłoszenia (inser&ty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jeg( miejsce 20 hal. 
HaudsUee za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy 
Nekrologia za wiersz petit- 50 hai. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal- 
najmniej 60 halerzy. Wyi »zy grub- 
szem pismeu. liczą się podwójnie.

Ceny uudzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h
Drobnych rękopisów Lie zwraca się.

Eękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach 
uprasz.. się nadsyłać pod -dresom. Administracya Słcw. Polskiego wt Lwowi— — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. —

W y d a w c a :  in ż y n ie r  W A C Ł A W  H O ^ ł k L
jB.Tr;r-v, pa>asss3«g3jjs»aj ̂ gBłgjgggsagagMi U H a w s ^ a M B s i

prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia rekiimaoy® 
Nr. telefonu (Redakcyi 541, Administracyi 740.

U ę d a k t a r  n a c z e l n y :  Z Y d M U M T  W A S I L E W S K I .

H a l e u d a r z  l w o w s k i .

P ią tek: 22  s tyem ia .
Im io n a . R t.-k a i . D ziś Wincentego M. J u tr o :  

Zaślub. N. M. P. — Gr.*k&t. D z i ś :  Połyjewkta. Ju tro :  
Hryhorya Jep. — Słnw. D z i ś :  Witysława- J u tr o :
\t'rócisłavła.

Wschód słońca 7*48, zachód 4 37.
N a b o ż e ń stw a . Dziś w katedrze o god- 9 w ko­

ściele 0(J. Bernardynów wotywa do P. Jezusf Ukrzyżowa­
nego. — Msza św. cicha o g. 10 u OO. Jezuitów, o g. 11 
u OO. Bi rnardynów; o g. 12 w katedrze. — Nieszpory z wy­
stawieniem o 4 u OÓ. Bernardynów, o 5 w katedrze, o 6 
u OO. Dominikanów.

t t l t z e a  i  b lb lio ie lr L  O sso lin eu m . Bibl. w dni 
powsz. g. 9—2; muz. dni powsz. 9 —l,  nadto we wlor. i piąt. 
3—5. — Muzeum D z ie d u s z y c k ic h ,  (Teatralna 18)wniedz. 
10—1; w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. p r z e m y ­
s ło w e  (w ratuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, 
w święta 10—1; Bibl. 9—1 j 5—8. - Bibl. u n iw e r s y t e ­
cka. w dni powsz. 12—2 i 4—7 — Bibl. B a w o r o w sk ie -  
go (Ujejskiego 2) wtor., śr., piąt. i sob. 4—6 (dla *>rac nauk. 
codz) — B;bl P a w l ik o w s k ic h  (Trzeciego Maja 5) środ., 
sob. i niedz. 11—12. — Bibl. P o li t e c h n ik i  w święta, 
niedz. i poniedz. 11—1, w inne dni 10—1 i 4—8 — Bibl.
Tow. S ze w c z e n k i (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). -  Bibl. N a to d n e g o  D om u (Teatralna 22) 
wb wtor., śr., piąt. i sob. 9—12 i 3- -6.

W ystawy S ta te . Tow. pizyj tu k  p ię k n y c h ,  
(pl. Św. Ducha 1. 10) codz. 10—5. Opl. 60 h., w niedz. 30 h. 
b a lo n  s z tn tt  p k ę i.n y c h  L a to n r a  (Trzeciego Ma,a 11) 
10—7. Wstęp 40 h.. mlodz. szkol 20 h. Obecnie 90 dzieł 
mistrza ang 3urne - Jones a. — Okazów p r z e m y s łu  k ra ­
jo w e g o , (pl. Halicki, dom Biesiadockich) bezpłatnie.

I-O. s-fl; la s t ili  o n  46 razy premiowane (Pasaż Haus- 
mana) Od 17 do 23 stycznia do widzenia Grecy a (0|czy- 
z sir —.iytacj -mitt istrih '-V*typ 20 htl t — t

Oddł.Tlff i  w y k ła d y . Dzis: Pow. w y k i .  uniw . 
Proi. TwardowsKi „KrotKi zarys logiki" (Długosza 6) o 6 
Prof Smolucnowski: „Fizyka kuli ziemskiej" (Długosza 8). 
o godz. 7 30.

P o s ie d z e n ia  i z g r o m a d z e n ia .  Dziś: Walne ze­
branie uczestników powstania z 1863 r. w sali ratuszowej 
o g. 4. — Administr. Tow. lekarskiego o g. 6. — „Kółka mi­
łośników 3ztuki“, „Ogniska1* o g. 6. — „Kółka fhoz.‘* Czyt. 
aaad. ó g. 7\

W ie c z o r k i  i z a b a w y . D z iś: Na Strzplnicy Tow. 
uczestników nowsi. 1863 o g. 8.

% a t r  m ie j s k i .  Dziś o g. 7 „Carmen11 — Jutro 
o g. 7 „Faust" Goethego.

Z  I S a i f . r  m i e j s k i e j
O r m  - k a t .  a r c y b i s k u p s t w o  w e  L w u w i e .

Zagaiwszy wczorajsze posiedzenie Rudy miasta 
Lwowa, prez. dr. M a ł a c h o w s k i  oświadczył, że 
w myśl ir.terpelacyi r. Roinanowieza, wniesione! na 
poprzedniem posiedzeniu, pi,czynił odpowiednie kroki 
w kornjietentnych sferm-h, celem zbadania, czy po­

głoska, podana przez jeden  z dzienników, jakoby za­
mierzano przenieść aroybiskupstwo ormiańskie ze 
Lwowa do Czerniowioc, je s t  prawdziwą. O woź w sfe­
rach tych oświadczono, źe w pogłosce wymienionej 
ntemłi ani słowa prawdy.

Bezpieczeństwo w kościołach lwowskion.
Tak samo odnosił się prezydent do władz ko­

ścielnych w sprawie poruszonego przez r. Roszko­
wskiego bezpieczeństwa w kościołach lwowskich. 
W ładze duchowne przyrzekły  poczynić odpowiednie 
zarządzenia  i zawiadomić o nich prezydenta.

Echa strajku piekarzy.
R. S c h i r m e r  przedstawi! prośbę piekarskich 

robotników o udzielenie im na niedzielę sali ra tuszo­
wej, celem naradzenia  się nad S|>rawnini, związane­
mu z grożąi ym ponownie strajkiem piekarskim. 
R. Schm ner, jako przełożony korporacji  piekarskiej, 
poparł gorąco tę prośbę, dzięki czemu R ada  uczyni­
ła wyjątek od przyjętej retiuły nie udz.elauia sali 
na  zgromadzenia i prośbę uwzględniła.

W y kupno tramwaju konnego.
R. J o n a s z  powołując się na okólnik, roze­

słany do wszystkich radnych przez tramwaj konny 
z nowumi pr ipozyryami co do wykupna tramwaju 
konnego przez gminę, ewentualnie co do wejścia 
z gminą w sjióbię i zamianę linii konnej na e lek try ­
czną, zapytał jmezydenta, czy przedłoży Radzie tę 
sprawę i w jakiem sladyum s>ę ona znajduje?

L 1; V o /  J -d Ci ,jt t fnlfrrrr.G ż-^-iwt :r:,[r,b- tę sprawę 
w odpowiednim czasie iirzedłoży. Mugistrnt na osta- 
tniem posiedzeniu znjmow ł się nią, pńwziął odpo­
wiednie uchwały i przedłożył je komisji elektrycznej, 
która przyjdzie z niemi przed pełną Radę w drodze 
regulaminowej.

O studnię Obatki Boskiej, czyli kaw ałek  
skandalu.

Następnie z porządku dziennego r. R a w s k i 
referował sprawę konkursu na studnię Matki Boskiej 
i oddania roboty w wykonanie. J a k  wiadomo, dwie 
nagrody pilf.wsze „ex aequo“ otizymali pp. a r ty s ta  
rzi źbmrz Ostrowski i architekt j>. Łużecki, nagrodę 
drogą architekt Obmiński. P. Rawski popierał wy­
konanie projektu p. Łużeckiego, mimo, że jednogło­
śnie opinia artystyczna prz.yzmła pierwszeństwo 
projektowi p. Ostrowskiego.

R efera t  p. Rawskiego nazywamy bez wahania 
jednym ze skandaiików lwowskich. Nazywamy go 
zaś już dlatego, że j>, Rawsltf nódiał się referatu.

a >
L u d w i g  T r ą c y .

Tajenniczs zniknięcie.
POWIEŚĆ.

Kilka s tarych kobiet, kilka wychudzonych i 
nieogolonych indywiduów gromadziło się przy 
drzwiach, czekając aż na jakiegoś znajomego z te a ­
tru , aby uprosić sobie kolaeyę w pobliskim handel- 
ku. Na ulicy stało pięć czy sześć powozów i dzie­
sięć dorożek. Niebawem tro tuar  zapełnił się drobnem 
towarzystwem teatralnem , maszynistami, lainjuarzami, 
muzykami z orkiestry, s ta tystam i i s łużbą garderoby. 
F a la  coraz g ęs tsza  rozjiraszala się w zmrokach zi 
innej nocy. W reszcie .Brett dostrzegł d iWną poko­
jówkę Lady  Lyle.

Miała na sobie kostyum jaskraw y, p re ten s jo ­
nalny kapelusz nadawał jej twarzy wyraz jeszcze 
bardziej pospolitszy, niż uo uawet miała w rzeczywi- 
stoSei. W yszła na ulh-ę w otoczeniu dwóch starszych 
kobiet o zmiętych rysach tw arzy  i zniszczonej cerze, 
właściwej s tarze jącj n? się aktorkom.

—  Cnudźoież prędzej! — wołała J a u e  H 'rd in g  
do swoich towarzyszek z widocznym zamiarem zwró­
cenia na siebie uwagi i podziwu przechodniów. —  
W siądziemy do mojego jkiwdzu i pojedziemy na ko- 
lacyę do Si otta. Hej I s tnnę re t!  Czeiuuz nie za ­
jeżdżasz!  Na co czekasz, niedołęgo!

J a n e  H rrd in g  już wchodziła na stopnie ektti-  
pażu, kiedy zbliżył się do niej wysoki młodzieniec, 
Starannie ubrany, wyglądający na oficera po cywil­
nemu, albo urzędniku bankowego.

— Maryniu! — zawołał. —  Slodni uuiołtu! 
Słuchaj, jes tem  tu z dwoma moimi kolegami. Ju tro  
kończy się nasz urlop. Chcielibyśmy ostatni wieczór 
wesoło przepędzić. Czy nie miałabyś ochoty pojechać 
ze mną do klubu Książęcego, gdzie czekają  na nas 
z kolacyą?

Propozyc ja  zosta ła  natychm iast p rzyjęfa. T o ­
warzyszki dawnej pokojówki zajęły miejsca w wy­
najętym jirzez nią powozie; pożegnała się z nimi
lekceważąco i wskoczyła do dorożki, k tórą  przyje­
chał młody człowiek. Oba powozy pojechały w s tro­
nę klubu książęcego, uchodzącego za jeden z naj­
bardziej dystyngowanych klubów Londynu. Artystki, 
które tam czasem z iprnsznne były na kolaeyę, nale­
żały zazwyczaj do kategoryi bez porównania wyż­
szej, niż ta , do której należała J a n e  H arding i jej 
przyjaciółki.

B re t t  nio był członkiem owego klubu, jakkol­
wiek wprowadzany bywał tam kilkukrotnie w chara­
kterze gośeia. Przypomniał SobiePże jeden z jego 
najd iwnicjszyoh kolegów, Biily Sadler, był członkiem 
wszystkich klubów Londynu, a co więcej, znał się 
z całym światem teatralnym . Na nieszczęście mało
było prawdopodobieństwa, aby można było zastać  
Sad!era w domu o jiółnocy. B re tt  puścił się jednak 
na. poszukiwania. P rze trząsną ł  kolejno dwa teatry  
i pięć - zy sześć restauracy, i znalazł go nareszcie 
w barze na Stonadzie, gdzie siedział p izeu szklanką 
w ody sodowej z whisky i opowiadał z ożywioną g e ­
s ty k u la c ją  o kłótni, jak a  wybuchła tego samego 
wieczoru pomiędzy pewnym dyrektorem tea tru  a  j e ­
go primaballeriną.

— Co do licha! —  zawołał, p rzeryw ając sobie 
na widok wchodzącego. —  Przysiągłbym, że to Re- 
ginald B re tt .  A ty  tu  co robisz! Nie widzieliśmy się

mimo, iż jak sam przyznał w sądzie konkursowym, 
przemawiał i głosował przeciw projektowi „Korona 
Jag ie llońska"  p. Ostrowskiego, a  więc nie mógł 
uchodzić nawet za człowieka Dezstronnego.

Powtóre skandalem jes t ,  źe po rozstrzygnięciu 
konkursu, mimo domagania się prasy, nie wystawio­
no projektów na wiuok publiczny, lecz w obawie, 
aby publiczność nie tvyrobiła sobie zdania własnego 
i naciskiem swej opinii nie popsuła zamierzonego 
m atactwa, jiod klucz je s tarannie  schowano.

Po trzecie skandalem jest, w jaki sposób do­
szedł p. Rawski do referatu, a sekeya III .  do uchwa­
ły sprzecznej z logiką i poczuciem artystyczuem. 
Oto p. Lużecki je s t  funkeyonaryuszem magistratu 
i dlatego ma p ro tekcję .  W selccyi jednak obawiano 
się opnhi przeciwnej r. Śliwińskiego, postanowiona 
więc załatw.ć się z uchwalą przed jego przybyciem: 
postawiono s traż  na ku ry ta rzu  i kiedy się p. Śliwiń­
ski ukazał, czempcędzej zakończono dysikusyę 
oświadczono się za projektem p. Łużeckiego i wy­
brano referentem  p. Rawskiego.

W  taki sposób p. Rawski otrzymał referat, 
a w jaki znów sposób wykonał ten referat,  byłu 
djugim skandalem. W yzyskując swoje położenie, nie 
silił się nawet na bezstronność, ale wypowiedzią! 
mowę adwokacką w obronie swego kolegi po zawo­
dzie, nie szczędząc skrajnych słćw potępienia pro­
jektowi pod godłem „Korona Jag ie l lo ń sk a11. Ani je ­
dnej zalety nie w idział p. Rawski w tym projekcie, 
s iow a^jak^  „mejWemna kolum na”, „ch.iotycznnść" 
i t. u. padoły co chwila tafć” jau gdyby ci, ..o’ g ł . -  
sowali za i ierwszą nagrodą dla tego projektu, byli 
ignorantami na polu sztuki.

Tymczasem ;eżeli komu ten zarzu t można zro­
bić, to chyba właśnie panu Rawskiemu. Być może, 
iż jest  on dobrym arnhitektą rzemieślnikiem, ale mo­
n ą  wczorajszą udowodnił, żo nawet na architekturze, 
jako  na sztuce znjiełnie się nie zna, a o sztuce 
w szerszeni znaczeniu poprosili pojęcia nie ma.

Ale p Rawski należy do kliki, wysługuje się 
jej tam, gdz.e już nikt się usług podjąć nieda, na­
wzajem więc móął być pewnym jej poparcia dla 
siwego referatu , choćby naw et ten  re fe ra t  był niedo­
rzecznością estetyczną...

Matactwo to całe odsłonił w energicznej p rze­
mowie r. Ś l i w i ń s k i ,  k tóry poparł projekt „Korona 
Jag ie l lońska1'. Móiiif, że dlatego pojawia się wnio­
sek o oddanie roboty p. Łuzeckiemu, bo jes t  re fe ­
rentem p. Rawski, klory wraz z p. Hochbergerem 
' - S a d KwskitTj, (a wjęff żywioł magistracki) ulosowcł

cale wieki! Gdzie Się podziewałeś u kaduka?  dokąd 
idziesz i kogo tu  szukasz?

—  Ciebie właśnie. Czy masz te raz  godzinę 
wolDą ? Idzie  o wyświadczenie mi przysługi.

—  Zawsze main czas wolny, jeś li  ma to sp ra ­
wić przyjemność któremukolwek z moich przyjaciół. 
Słucham, o co idz ie?

—  Chcę abyś mnie wprowadził dziś w nocy do 
Klubu Książęcego. Będzie tam pewna młoda dama, 
k tó ra  mnie specja ln ie  interesuje.

Billi zapłacił za  whisky i wziąwszy kapelusz i 
palto, w tej chwili wyszedł z Brettem  na ulicę. Do­
rożkarzowi wskazano adres  klubu.

— Ah, mój s tary  druhu —  mówił Sadler do 
Bretta. —  To, o czem s.ę od ciebie dowiaduję, cie­
szy muie niesłychanie. A więc in te resu jesz  się jakąś  
młodą k o b ie ty  Może jeszcze ak to rk ą ?  Ale przecie 
mam nadzieję, żo nie doszedłeś jeszcze  do tego. aby 
mieć jakiekolwiek przykrości z powodu te j  awan­
tu ry?

— O nie! spraw a nie je s t  aż  do tego stopnia 
poważna. Opowiem ci to wszystko szczegółowo z a 
chwilę. To je s t  tylko maleńki f ragm ent z historyi 
bardzo- długiej. Ale otoż jes teśm y na miejscu. P ro ­
wadź mnie zaraz  do sali restauracyjnej.

W minutę później obaj siedzieli przy małym 
stobku w kącie ogromnej, jaskrawo oświetlonej sali, 
w której tony cygańskiej orkiestry mieszały się 
z dźwiękiem szklanek wesofyin śmiechem głosów 
kobiecych.

( C d .  n.j
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za oddaniem pierwszej nagrody p. Ł łiżeddem n. Za 
projektem p. Ostrowski ego głosowań w sądzie kon­
kursowym pp. prof. Talowski, prof. dr. Radziszewski 
i inż. Śliwiński, (a więc indzie, stanowiący żywioł 
artystyczny).

Dalej r. Śliwiński wykazał, że projekt „Korona 
Jag ie l lońska"  odznacza się polotem, oryginalnością 
i talentem, mimo to le fe ren t  popiera projeut „Tentare  
licet", szablonowy i banalny. P. Rawski stawia 
jako motyw k o s z ta ; ależ na pierwszy rzu t oka je s t  
widocznein, że prosty projekt p. Śliwińskiego je s t  
tańszym, niż skomplikowany projekt p. Łużeckiego. 
Mówca w ię c o sw ia d -z y t  snę za odroczeniem sprawy 
i wypróbowaniem kosztorysów poszczególnych pro­
jektów.

Po przemowach r r .  W e i g l a ,  W a l i c h  i e  w i ­
e ż a ,  M i c Ii a 1 s k i e g o, Ś l i w i ń s k i e g o  i R a w ­
s k i e g o ,  —  który się unieśmiertelnił twierdzeniem, 
żo w dziele sztuki ta len t  to rzecz błyskotliwa i p rze ­
mijająca, a trwało jest to, co zachowuje uznane 
formy, czyli co w zwykłym języku się nazywa b ra ­
kiem twórczości i kom pilacji — uchwalono wnioski 
i oferenta.

Zwyciężyła więc es te tyka  — m agistracka, co 
prawda doskonale przykrojona do naszej całej go­
spodarki miejskiej!... Otrzymał robotę artystyczną, 
nie a r ly s ta  ale urzędnik m agistratu , ale za to , zięć 
p. Lerskiego, rauuego miejskiego i cziouka rządzącej 
kliki 1

Tani opał.
Po powzięciu drugich uchwał w sprawie odstą­

pienia gruntu pp. Land, sbergowi i Wohlowi (ref. dr. 
R u t  o w s iu )  i w sprawie spadau po śp. Gilowskim 
(ref. dr. M i s i ń s i u )  pizystąpiono do referatu  
radnego W a 1 ic h i e w i c z a o urządzeniu miejskiej 
sprzedaży taniego opału. Spraw a ta była tak  do­
kładnie przedstawiona we wczorajszem popnlndnio- 
wem „Siowie P o ls k ie n r ,  że aż p. re feren t był zda­
nia, że inożnaby poprzestać na s a m y h  wnioskach, 
wszyscy bowiem znają  spr,.wę już  ze „S tow a“...

Spraw a je s t  zupełnie jasna i prosta i była oba­
wa, że "uchwaloną będzie bez dyskusyi. Na szczęście 
zabrał głos r. Mu r k i e  wTi c z  i pomyślnie tak  ją  za­
gmatwał, że ledwo ją w ciągu trzech k w a d r a n s ó w  
rozwikłać zdołał cały szereg  mówców. Przemawiali 
wiec rr.: J o n a s z ,  I h n a t o w i c z ,  C z a r n e c k i ,  
wicepr M i c h a l s k i  i ref. W a l i  c li i e wi cz.

W głosowaniu wnioski referen ta  uchwalono, 
postanawiając natychm iast rozpocząć sprzedaż węgla 
i drzewa, oddać na s k in i  drzewa jedną  z re a l ­
ności miejskich (u. p. Kistrynówka) i wybierając do 
komisyi dla sprawy taniego opalu rr. W a l i  chi  e wi -  
4 z a, i s e h a, L  e,w i c k i e g o, L  a ftg  a  i i B i e ni  e- 
c k i e  go.

Na tern z powodu spóźnionej pory prezydent 
zamknął posiedzenie jawne, zarządzając  tajne, na 
fetorem między mnemi mianowano p. Teodora Mo­
krzyckiego inżynierem w IX. randze w gazowni 
miejskiej.

Serce r,ie shiga...
l l t i e d a ń ,  21 stycznia

(A) Areyksięeia Ferdynanda  Karola, najmłod­
szego z trzech synów [L.roia Ludwina, dihnżna było 
jeszcze przed rokiem często widywać na ulicach i 
placach Wiednia. Przeważnie sam, w skromnym m un­
durze oficera strzeleckiego, nie wyróżniał się mczem 
wśród przechodniów T \ lk o  znawca stosunków woj­
skowymi, widząc przed sobą pułkownika w tak  mło­
dych latach, dom jśia l  się, że ma przed sębą  członka 
domu cesarskiego.

Nie był to przecież awans s z y b k i ! Jeszcze  
pi’7>ed laty stu arcyksiążęta  awansowali inaczej. Ar- 
eyksiąźę J a n ,  b ra t  F ranc iszka  I, jest już  w 18 roku 
życia wodzeni naczelnym (generalissimus) wojsk ce­
sarskich w B. waryi. I  czyż można sie dziwić, iż tak 
doświadczony generał jak Moreau, d. 8 grudnia 1800 
r. pobił mlodziutkii go areyksięeia na łeb, na szyię 
pod Rohenlinden, Arcyksiążę Karol, drugi z braci 
cesarza F ranc iszka  I., był już w 22 roku życia (1793) 
namiestnikiem generalnym Niderlandów, a w 1796 r.

żyli w 25 roku życia, feldmarszałkiem i liaczeinym 
wodzem armii cesarskiej nad Renem.

Arcyksiążę Ferdynand d ’E ste ,  b ra t  s tryjeczny 
cesarza  F ranc iszka  I, ten sam, który w roku 1809 
najechał Księstwo W arszaw skie i przegra ł kampanię, 
prowadzoną świetnie p rzez  księcia Józe fa  Poniatow­
skiego, Dąbrowskiego i szefa  sztabu generalnego, 
pułkownika Józe fa  Nowickiego, był ja z  w 24 roi.u 
życia feldmarszałkiem (1805). I  jego bili ustawicznie 
marszałkowie Napoleona.

Obecnie ar< j ks iążęta  awansują  zwolna, uczę­
szczają  do szkół wojskowych, przechodzą regularnie 
kurs najwyższej Szkoły Wojennej (K negsschule) , 
zdają  egzainiua, dowodzą kimipanią i batalionem, 
zanim otizym ają  dowództwo jmlku.

Arcyksiążę Franciszek  Karol, dobrze zbudowa­
ny, smukły mężczyzna, o niewielkim, rudawym wą- 
sie, o piegowatej, opalonej twarzy, robił sympatyczne 
wrażenie, byio  wiadomcm, że zyie oddany pilnie za ­
jęciom zawodu oficerskiego, utrzymuje stosunki p rzy­
jacielskie z oficerami swego pułuu, bierze udział kil­
ka razy na tydzień w wspólnych obiadach ofi -erskich, 
zainicyowanych celem robienia możliwych oszczęduo- 
ś i. Zdawało się, że życie arcyksię ia F e idynanda  
Karola minie spokojnie, bez w strząśn ięć  duchowych,

żo będzie to życie członka <3yr,astyi panującej, wol­
nego od tych wielkich, żmudnych ciężarów, jakie 
nakłada sprawowanie najwyższej w państwie 
władzy.

Stało się inaczej 1 Arcyksiążę napotkał na dro­
dze życia córkę uczonego, pannę ładną, inteligentną, 
dobrze wychowaną. Zakochał się i pozyskał wza­
jemność. J e s t  to dla obojga wielkie nieszczęście. 
Książę nie może pojąć ukochanej za prawowitą mał­
żonkę. Wolno się oburzać na przesądy, na przepisy 
istniejące w lej mierze, lecz trzeba  się rachować 
z faktycznym stanem  rzeczy. Co najwyżej, po p rze­
zwyciężeniu wielkich trudności, a r  yksiążę zdołałby 
poślubić wybraną swego serca  jako żonę morgauaty- 
czną...

Dla tej wiedemd, wesołej, rozbawionej, wie­
cznie się śmiejącej, dla panny „liofratównej", owa 
miłość — to także  dopust Boży, w całero znaczeniu 
tego słowa. L a ta  długie mieszkała u ojca i mamusi 
w s tarym  d . mu  na Neulinggasse, uliczce trzec iorzę­
dnej,. W pokoikaih drugiego |>iętra, rodzina, licząca 
sześć głów, musiała ciułać grosz do grosza, by wy­
żyć, ubiać się przyzwoicie, pozwolić sobie na roz­
rywkę. W iedeń s trasznie  dr. gi, a rodzina hofrata 
musi reprezentow ać na zewnątrz. I  nagle w tein 
otoczeniu, niby w bajce, zjawia się książę, żywy a r ­
cyksiążę, prosząc hofnatą o rękę córki. P rzykre ,  
ciężkie położenie ojca, który się boi o los córki. J e ­
szcze bardziej p rzykre i ciężkie jiołożeuie owe, cór­
ki, k tó ra  los nagle z owych zai isznydi, spokojnycn 
pokoików na drugiem piętrze starej,  ciasnej, ciemnej 
kamieniczki, w uliczce trzeciorzędnej, wyrzuca na 
szeroki gościniec plotek i losów zmieunych, trudnych 
do obliczenia.

Dawniej surowo przes trzegana  e tyk ie ta  hiszpań­
ska, bezwątpieuia przykra, uciążliwa, oparta  na prze- 
żytych tradycy«ch bizantyjskich, za|iobiegała takim 
ejiizodom, jak  miłość areyksięeia Ferdyu-m ua K aro­
la. Nie jiozwalała na bezjiośrednie stykanie  się osób 
domu panującego z ludnością. Dzisiaj młodzi arcy- 
książęta domu panującego bywają wszędzie, w te a ­
trach, na sjiaceraeh publicznych, na balach, na śli­
zgawce, ocierają się codziennie i nieustannie o pu­
bliczność miejską, liii! dziwnego, że podlegają temu 
samemu losowi, co każdy z śmiertelników, se rce  nie 
sługa...

A w wieku rozwiniętej reporteryi,  telefonu i 
telegrafu, iuterwie wu i fotografii b łyskaw icznej, ' pu- 
blii-zność dowiaduje się w 24 godzin o wypadkach, 
które w epoce dawniejszej iiozosiawaly tajemnicą 
dla ogółu, z wyjątkiem dr ibnej garści zaufanych. 
Trudno |irzowidzieć, ja k  się skończy miłość dwojga 
młodych ludzi, to przecież jiewua, że byłoby lejdej 
dla nich, gdyby ar- yksiążę umdy nie dowiedział-się 
o istnieniu fiofiatównej z Neulinggasse...

Z salt sadowej.

Kradzież srebra.
Wrobec „senzacyjnych" aczkolwiek kłamliwych 

zeznań oskarżonego Lemliclia, tocząca się obecnie 
rozprawa nabrała  wiole rozgłosu.

To też audy to r ium  przepełnione j e s t  publiczno­
ścią przeważnie ze świata „złotniczego", żądną sen- 
zaeyi. Cała ta  jednak seuzacya je s t  tylko wymysłem 
Lemliclia, który w imdzii i zmniejszenia swej winy, 
nabawił się świeżego kłopotu rozszerzenia  aktu  
oskarżenia. Z la  wola oskarżonego wyiządz.iia niema­
łą szkodę p. Julianowi Dąbrowskiemu, Kiedy na po­
przedniej rozprawie Lemliclia złożył te  oszczercze 
zeznania, na jiodstawie których trybunał odroczył 
rozprawę, sprawozdawcy z obowiązku dziennikarskie­
go zanotowali to. Obecnie |>rokuratorya dala  p. D. 
zupełne zadośćuczynienie, rozszerza jąc  oskarżenie 
lirzeciwko LeiulLhowi jeszcze  o zbrodnię oszczer­
stwa.

W czoraj, po przesłuchaniu p. Dąbrowskiego od­
roczono rozjirawę do t)o|>ołudnia.

Na popołudniowej rozprawie przystąpiono do 
dalszo o i-rzesluohaiiiu świadkóu.

Św. Henryk L  a ni skupując u p. Dąbrowskie­
go s ta re  srebra , bywał często w jego skleińe. Przy 
tej sjiosobności widywał często Lemliclia, który przy­
nosił na sprzedaż różne sreora. Świadek zajiytywal 
p. D., si,ąd ten cliłopak bierze tyle drogich rzeczy 
i otrzymał odjiowjedź, że rzeczy te są własnością 
p. Jakubowskiego, w imieniu l.iórego Lemlich te rze ­
czy sprzedawał. W ynika z tego, żo p. D. w-ale me 
krył się z tem kujmem, jak to podniósł Lemlich.

św. Marceli J a k u b o w s k i  stwierdził, ze L em ­
lich nic o tem nie wsjmmiuał w polir.yj, jakoby go 
p. D. namawiał do kradzieży. Świadek pozostawał 
w stosunkach kujiieckich z p. Dąbrowskim, sp rzed a ­
jąc mu srebrne rze -zy  na „bruch". Czynność tę z a ­
ła tw iał za jiośrednictwein Lępftitfhjl, posyłając go do 
p. D. już to z ka r tk ą  od siebie, już t- i  bez kartki.

R zeszy  przeznaczone na sprzedaż były zawsze 
s tare , zaś nowych rzeczy świadek nigdy me sp rze ­
dawał.

Św. M. P a c h o w a  zarząd zyni firmy J a k u ­
bowskiego nie przyjmmina sobie, aby kiedy była oso­
biście u p D. i p rzedstaw ia ła  mu Lemli-ha, Dopiero, 
gdy jej przewodnh zący przyjmmniał kilka faktów, 
świadek zmienił swe zeznania o tyle, że kujiował 
u p. D. kilka razy rzeczy złote i srebrne. Tego j e ­
dnaj;, aby świadek osobiście sprzedawał srebro, 
nie może sobie przypomnieć. Lemlich cieszył się

' w  sklepie witlkiem zaufaniem, nic więc dziwnego, źe 
używano go do pośrednictwa z p. Dąbrowskim, Ile 
razy  polecano Lemlichowi sprzedaż s tarego s re r ra ,  
świadek nie może podać, stwierdza jednakże, ze nie 
zawsze dawała Lemlichowi kartkę.

Na tem odroczono rozprawę do dziś do godz. 
9 rano.

Ł T a . m a r g i n e s i e .

REDUTA.
Poszedłem, wiedząc z góry, że się będę nudził 

Bo i czemze jest dla mnie kobieta w masce V w m ie­
ście n ieznanem ?

A jednak  poszedłem z nudów.
Lecz ciężko opłaciłem ten kaprys.
Po chwili weszło domino —  zadrżałem — bo 

była w tym obcein mieście je d n a  kobieta, którą nazy­
wałem moją i która mi była wszystkiem —  a  domino 
uagle mi j ą  przyjiomuialo.

I w tej chwili zostałem pastw ą owej głujiiej m a ­
skarady , w obeem mieście, ja, który i do niego i na 
tę redutę przybyłem przypadkiem. Zostałem w grę 
wciągnięty, za in teresowany straszliwie, reduta  zrobiła 
ze urną swoje.

Domino miało mojej ukochanej chód. wzrost, 
kształt ręki, kolor włosów, ruchy, słowem jej postać 
całą.

ilekroć się zbliżałem, zmieniało głos.
Wdzięczyło się do wszystkich, tańczyło ze wszyst 

kiini, mnie tylko jednego umkulo, wprost uciekało 
odemme.

Zaczepiałem obcych ludzi, n ikt o niem nic nie 
wiedział.

Goniłem za niem z sali do sali, prosiłem, bła­
gałem o jeduo s ło w o ,  siu walem za niem niepostrze­
żenie i głosem jiełnym serdecznego wzburzenia uagle 
wymieniałem imię ukochanej —  aui drgnęło.

Wreszcie poczęto na mnie zwracać uwagę, tak 
się już  niezwyczajnie zuchowy wałem.

W tem — wybiegła, a  za  uią jeszcze kilku 
mężczyzn.

Wsiedli do jedynego, juki "czekał przed gmachem 
powozu i odjechali galopem.

Goniłem, cwałowałem, lecz to nad ludzkie siły...
Złamany wróciłem do domu...
Nazajutrz widzmlem się z ukochaną.
Pustyni śmieciłem przyjęła moje pytania,
—  Szaleńcze biedny ! toż to nnales redutę 1
A p o te m ? Od czegóż kłamstwa, przysięgi,  w re ­

szcie calu noc poprzedzająca dzień śledztwa — mogła 
się bylu dobrze przygotować.

Była też nie lada artystką.
Alibi wykryć, uiepodoDua, —  szczęście moje 

sk ryw uła  tajemnica.
I  nigdy też nie doszedłem prawdy ukrytej pod 

maską.
Ileżhym dziś dał jeszcze, aby wykryć tę prawdę, 

albo przy najmniej zatrzeć w pamięci ię s traszną moją 
redutę  I... Ka EI..

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n ia  n t e o r o lo s r ie z n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politeciinikii w a. Cl stycznia b. r.:
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w mm.
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upaa Temperatura
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7 4 1 4  
739-4 
739  5

— o-o 
+  1-3
— 2 0
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U w a g a :  Przeważuie pochmurno nieznaczny
śnieg kilkakrotnie.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P rzew ażuie pochmurno,
lekki mróz.

— Z uniwersytetu. P. tTakób Goldherg, rodem 
z  B.zeżtm uzyskul nu uuiw eisytecie lwowskim stopień 
rek to ra  praw.

— Mianowania i przeniesienia. Lwowski 
wyższy sąd krajowy zam ianow ał kauceustę sądu po­
wiatowego w Suolem, Gabryela A leksandra Mygdanu, 
ofieyalem kancelaryjnym  w X. klasie rangi z pozosta 
wieniom na dotycliezasowem m iejsca siuzbowem. Dy- 
rekeya poczt i telegrafów przeuiosła koutrolora pocz­
towego, Emila Dobrzańskiego w Kołomy., w tym s a ­
mym charak te rze  do Sanoku.

Porządki tańców na balach prasy  m a ją  już 
usta loną dobrą sławę. DzienniKurskie porządki tańców 
będą miały w tym roku nader  oryginalny kształt zbroi 
z czasów jagiellońskich z misternie ukrytym i pod pan­
cerzem i hełmem karnecikami. Całość roDi wrażenie 
bardzo korzystne.

— z,ar_ąl lw ow skiego ' Tow. w łaścicieli 
realności odbył w dniu 19 b. m. posiedzenie, na 
Utórem po przyjęciu w poczet Tow arzystwa trzydziestu 
kilku członków, zdał p. dr. Krygowski sp raw ę z a n ­
kiety podatkowej, odbytej w grudniu z. r. w Wiedniu. 
Usta lona została mianowicie nu ankiecie ogólna opinia, 
ze zniżenie podatku czynszowego wplyuie na  zuizkę 
czynszów, na  lepszą budowę i ■ w iększą rentowność 
domów.

W czasie ankiety  wyłoniły się dw a ważniejsze 
projekty reformy, u to :  1) przez skcm yngeutowauie
podat li czynszowego i użycie każdorocznych zwyżek
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na  obniżenie dzisiejszej stopy podatkowej, na co jednak  
rząd zgodzić się nie chee ;  2) aby w miejsce wymiaru 
podatku według czynszów zaprowadzić wymiar w arto­
ści domów. Przeciw temu oświadczył i i ę  również rząd 
i wielu ekspertów.

Dr. Krygowski jako eksper t  proponował właBny 
sposób reformy podatkowej, a  to przez zniesienie wol­
nych lat d la nowych domów. Zyskałoby się wskutek 
tego zwyżkę podatku czynszowego o jeuną trzecią 
część, która użyta mogłaby być na zniżenie dzisiejszej 
stopy podatkowej aż do 16 prc. Naturalnie, że uzy­
skane już wolne lata musiałyby być dotrzymane i d la­
tego zupełna zniżka na tej drodze mogłaby nastąpić 
dopiero w ciągu najbliższych 12 lat. W jaki sposób 
jednak rząa  zechce reformę przeprowadzić, nie wiano - 
mo jeszcze.

— Z Czytelni akademickiej. Kółko filozoficzne 
odbędzie posiedzenie 22 b. m. o g. 7 wieczorem. Na 
porządku dziennym referat p. W. Stnisiuskiego ; „Dzieło 
i osobowość" (zarys teoryi biografii).

Posiedzenie Kółka literackiego odbędzie się 
w lokalu Czvtelni akademickiej 24  b. in.. Na porządku 
dziennym odczyt p. S to g b a u e ra : „O twórczości Deh-
m la“ . Początek o godzinie pól do 4.

XIII posiedzenie K ólsa filologicznego odbędzie się 
2 4  b. m. o g. 10 rano w sali Instytutu arcueologiez- 
nego Na porządku dziennym interpretncya l ud. J u s a :  
Owidiusa r Amores“ I. 5 1 II 3. Odczyt p. Dworskiego 
p. t . : „Kcb.eta  w Orecyi".

We wtorek dnia 26 b. m . odbędzie się w lo­
kalu Czytelni akademickiej posiedzenie Kołka prawili- 
ćzo-ekoiiomiczuego. Na porządku dziennym odczyt p. 
Aleksandra S zu l is law sk iego : „K w estya  rolna w pro­
gram ie socyalistyeznym, na podstawie D aw ida11. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem. Na wszystkich poBie- 
dzeuitioli goście mile widziani.

— Zwyczajne walne zgrom adzenie akadem. 
Kola T. S. L, odbędzie się 28 b. 111. o godz 7 w sali 
III. uniwersytetu. Porządek dzienny. Odczytanie proto­
kołów walnych zgromadzeń. Sprawozdanie zarządu za 
r. 1903. Wybór zarządu na r. 1904.

— To w. polskiej m łodzieży lęk  <m. J. Ki­
lińskiego urządza uroczysty wieczór ku uczczeniu 
41 rocznicy powstania styczniowego 24 b. m. w lo­
kalu własnym przy ul. Akademickiej 1. 8 ze współ­
udziałem pni S. Sumper, art. dram Początek o go ­
dzinie 7 wieez.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków stow arzyszenia  gospodnio szyukarskiego od­
będzie się 25 b. m. o g. 3 popołudniu w sali ra tu ­
szowej.

— Komisy a policyjno-ogniowa badała węzo- 
ruj dalsze lokale, przeznaczone na publiczne widowiska. 
W słii „Domu naroiluego11 Znaleziono ~wiele bruków, 
które kazano najdalej do miesiąca uzupełnić. I tak za ­
rządzono, aby od kory tarza  (obecnie onno garderoby) 
wybito nowe drzwi, aby sporządzono nowe schody, 
prowadzące wprost na podwórze, oraz polecono prze­
robić drzwi tak, aby się na zew nątrz otwieraly. Oprócz 
tego zarządzono Bzereg mniejszych przeróbek.

W s li hotelu .. Belie v u e “ kazano przerobić scenę 
i poprawić kilka drobnych usterek.

Przy tej sp o so u u o śc i  zbadano b u d y n ek  tea tru  
żydowski, go, zam kniętego na d w a  t y g o d n ie  dla  po­
czynienia przeróbek. K o m is ja  zb a d a ła ,  ż e  lokal te g o  
teatru  odpowiada 'obecnie w zupełności przepisom po- 
icy jn o-O ijn iow ym .

—  Jeszcze ze strajku p eharzy. Wubec tego, 
że czeladnicy uin zgi dzili się na warunki proponowane 
przez m ajstrów, ma się odbyć w niedzielę walne zgro­
madzenie robotników, na którem uchwalone będą dal­
sze kroki postępowania Deputaeyi, która była u p re­
zydenta z prośbą o iu terwencyę, odpowiedział tenże, 
że dołoży wszelkich s tarań , aby obie strony były za 
dowolone. To sarno odpowiedział inspektor  Nuvratil. 
Na zapytanie p. Navrati!a, co robotnicy zam yślają  
łjjroł ić, odpowi dzieli ci, że zdaje się wybuchnie znowu 
strajk. W końcu prosił p. N. de legac ję ,  aby go uwia­
domiło uchwałach, mających zapaść ua  uiedzicluem 
zgromadzeniu.

—  Zaciętą w alkę stoczył wczoraj notowany zło­
dziej Stanisław Jacliimowski z włościaninem z  Uhno- 
wa Janem  Mnziidewiczem na pl. Zbożowym. Jaclti-  
tnowski skradł włościaninowi z wozu worek z nowemi 
butami i 17 kg. papieru do pakowuuia. Zn uciekają­
cym złodziejem puścił się w pogoń włościanin i do­
padłszy go, chciał mu skradziony wór odebrać, złodziej 
jednak n.e dał za wygiartę i stoczył z nim walkę na 
pięści i pazury. Mimo, iż przechodnie pospieszyli wło­
ścianin, w' z pomocą, nie można go było w yrwać z rąk 
rozwścieklonego ztodz'eja, który go kąsał i d rap a ł ;  
w końcu przywołani policjanci obezwładnili go i za­
brali do policyi, gdzie dalej jeszcze robił awantury .

Rózia F rell i Jakób F ankei w Zaiauow.e 
poczt. Rohatyn zaręczeni.

Rózia Kltiger, Majer Kanarek zaręczeni 
Trzebinia. Skowierzyu.

Z e tjk i życia publicznego.
W  odpowiedzi na nasz  poprzedni ar tykuł w Nr. 

558 „Słowa Polskiego* grono „beznartyjnych* kole­
gów umieściło dłuższy artykuł w „Kuryerze Lwow­
skim" pod napisem : „Nie dwie p a r t ie ,  ale r e a k c ja  
i postęp", a r tyku ł  miejscami w wysokim stopniu nas 
obrażający.

Co do meritum artykułu  glosa więcej zabierać 
nie będziemy, gdyż sprawa ta  została w yczerpują 'o  
omówiona w poprzednim naszym artykule , który też 
w całej rozciągłości podtrzymujemy. Odpowiedź na 
taki ar tyku ł  byłaby wprowadzeniem do publiczne] 
dyskusyi tonu ,  do używania którego nie przywy­
kliśmy.

Z powodu ustępów, skierowanych do nas oso­
biście a oburzających, zażądaliśmy od autorów za­
dośćuczynienia. Panowie ci w swym bezpartyjnym 
zapale zapomnieli co im wolno, a  czego nie wolno 
napisać. Wolno sprawę ze swego punktu widzenia 
przedstawiać, wolno j ą  komentować, jak  się żywnie 
podoba —  ale nie woino się rzucać na cześć osobi­
s tą  swych przeciwników. Zadośćuczynienia odmó­
wiono nam. Przekonaliśmy się, że wolna zarzucić 
komuś „szermowanie nieprawdą", fałsz, „świadome 
wprowadzenie opinii publicznej w błąd", a potem ze 
względów „zasadniczych" odmówić zadośćuczynienia. 
Zadośćuczynienia w jakiejkolwiek formie!

Tak 1 — W  życiu publlcznem, zdeprawowanem 
zaciekłością party jną, lub innymi niższymi względami, 
zdarza ją  się podobne fakty, ale nie w dno tego t ro ­
jącego fermentu wprowadzać w życie młodzieży! Nie 
widno umysłów młodych popychać na ślizką arogę 
u tra ty  wmry w szlachetność i wyższe pobudki ludzi! 
Postępek taki dotychczas w życiu młodzieży nieby­
wały musifny potępić, co też  do wiadomości sze rsze ­
go ogółu podajemy, a podać musimy ze względu, ze 
zarzuty  zostały nam publicznie uczyriione. Sprawę 
naszą uważamy na podstawie protokołu wręczonego 
nam przez naszych zastępców kk. A. Jakóbczaka  
i J .  Grużewskiego „za honorowo załatwioną a nie- 
nadającą się już do traktow ania  ze s troną  prze­
ciwną".

Sprawa ostatnich zajść w „Bratniej Pomocy 
Politechniki" zbliża się do końca. Chcieliśmy za ­
łatwić tę  sprawę o ile możności w formie najłago­
dniejszej, nie chcąc potęgować i tak  już wielkiego 
roznamiętnienia, by nie brać na siebie ewentualnej 
odpowiedzialności za możliwe następstw a  podobnego 
rozgoryczenia. Na propozycję  uaszą oddauia sprawy 
pod sąd obywatelski, któryby orzekł o legalności 
wyborów, odbitych  dnia 12 grudnia 1903 na walnem 
zgrom adzen iu , otrzymaliśmy odpowiedź odmowną 
z dodatkiem, że o prawności swego wyboru ju ż  sami 
zadecydowali.

Dziś odbędzie się z romadzenie poufne człon­
ków Towarzystwa, solidaryzujących się z oświadcze­
niem, przyjętem przez poprzednie, które nam man­
daty poruczyło.

„W ydział wykonawczy" zgromadzenia poufnego 
członków T"Wurzystwy it diria 13 grudniu 1003 r.

St. Thiryan, J. Qiąyclci, J. llaluch, J . Opolski,
O. Fohlmun, T. śdiuiński, li. Wirstlem.7 I

Telegramy „Siew a Polskiego."
Z dalekiego Wschodu.

Anarchia w Soeulu.
Berlin. (Tel. wł.) Ze Soeul donoszą, że były 

prezydent sądu kasacyjnego nazwiskiem Yimainesi 
został uwięziony pod zarzutem, że jest głową stron­
nictwa dążącego do osadzenia na tron e bawiącego 
obecnie w Ameryce p re tendenta  Eliibha.

N a dworze koreańskim obawiaią się każdej 
chwili rewolucji pałacowej.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail" donosi z So­
eul, że w pałacu cesarskim panuje wielki niepokój. 
Kilkunastu gwardzistów uciekło ze służby, mimo, że 
dezereya ka raną  bywa śmiercią

D aw ki optymizmu.
Petersburg. (TBK). „Now. W rem ia“ donosi 

z W ła d y w s tu k a ,  że nadeszło tam z Japonii wiado- 
111 r ści usuwają wszelkie obawy woiny. Pokój je s t  na 
razie na dłuższy czas zapewniony.

Nowy Jork. (TBK). „Associated P ress"  do­
wiaduje się z Tokio, źo ze względu na rozpowsze- 
ennione zapatrywanie, iż konflikt japońsko-rosyjski 
będzie załatwiony pokojowo, kursa się podniosły. J e ­
dnakowoż n;e uważają w Tokio za wystarczające, 
jeżeli Ilosya przyjmie te  uczynione propozycye, gdyż 
Japonia  żąda bezwarunkowo, aby Rosya zmniejszyła 
swą flotę na wodach japońskich. Rząd japoński za­
s tanawia s>ę też nad koniecznością wmieszania się 
do spraw koreańskich, na razie jednak  zwleka z tern 
ze względu ua niepewne położenie.

D elegacja  austryacka.
Mewa Kaftana.

W ie d e ń  (TBK.) P. K a f t a n  w dalszym cią­
gu zaznacza konieczność poparcia rosyjskich usiło­
wań w Azyi wschodniej, gclyż zwycięstwo Japonii 
oznaczałoby koniec, europcisuiego panowania w Azyi. 
Ubolewa nad wykonaniem prawa „veta" przy wybo­
rze papieża, guyż lepiej byłoby, gdyby nasza  mo­
narchia była zachowała neutralność. Oświadcza w koń­
cu, żb Czesi nie mogą dopatrzeć się takiej wartości 
1 korzyści z trójprzymierza. o jakich mówił minister 
spraw zagraniczny cli. Jeżeli jednakowoż ta k ą  w ar­
tość przywiązuje minister spraw zagranicznych do 
trójprzymierza, to obydwa inne m ocarstwa muszą być

’ z  nami równorzędne. Do tego zaś potrzeba Im lturrl-  
nego podniesienia państwa i gospodarczego jego roz­
woju, który tylko wówczas będzie możliwy, jeśl, bę­
dzie przywrócony wewnętrzny spokój w monarchii, 
w czeto Niemcy swoim oporem przeciw kulturalnym 
żądaniom Czecnów staw ia ją  przeszkodę. Nie uda 
się — kończy mówca — przełamać w sposób gwał­
towny obstiukcyi czeskiej. (Oklaski.)

Mowa Eaerureithera.
D elegat B a e r n r e i t h e r  oświadcza się w zu- 

jtełności za sprawozdaniem refe ren ta  Omawia prze- 
dewszystkiem z zadowoleniem zawarcie tymczasowe­
go układu handlowego z Włochami, z którego zda­
niem mówcy oba państwa Dowinny być zadowolono, 
co też uprawnia do nadziei, że z tego prowizorytim 
wyniknie definitywny s ts ly  układ handlowy. Mówca 
s tw ierdza  z zadowoleniem, że W6 Włoszech w końcu 
przejrzano, iż klauzula celna na wino ważna je s t  
nietylko dla Anstro-W ęgier, ale  przeważnie v dla 
F r a n c j i ,  podczas gdy dla Włoch klauzula ta  ma 
podrzędniejsze znaczenie. Mówca je s t  zapatrywania, 
że zastosowanie §. 14 do prowizoryum handlowego 
było zupełnie zby teczne, gdyż właściwie chodziło 
głównie o przedłużenie istniejącego stanu. Omawia 
zastosowanie §. 14 do układów handlowych wogóie 
i stwierdza, że użycie tego paragrafu  w tym k ie ­
runku je s t  uiemożliw-oś-ią. Z oświadczeń niemieckie­
go rządu w ostatnich czasach można było nabrać 
przekonania, że dalsze trwanie trak ta tów  handlo­
wych je s t  zapewnione. Takie  zapatrywanie  je s t  j e ­
dnak fałszyw e; pomimo wszystkich opóźnień, jakie 
zaszły w sprawie trak ta tów , można się domyśleć, że 
Niem-y nie nadaremnie uchwaliły swą taryfę  ćłpwą, 
Mówca zaznacza w końcu, że w rokowaniach o t r a ­
k ta ty  handlowe obie połowy monarchii, tok Austrya  
jak W ęgry, powinuny postępować na jednolitej pod­
stawie i apeluje do ministra spraw zagranicznych, 
jako przywódcy polityki handlowej z zagranicą, aby 
wszystko uczynił, by monarchia w danym czasie 
przygotowana była do zawarcia trak ta tów . (Oklaski.)

Z ab ra ł  głos del. Yercognassi.
D alsza dyskusya.

Wiedeń. (TBK.) W  dalszym ciągu wczoraj­
szego posiedzenia kom is j i  budżetowej delegacji  
austryackiej po del. Y erzegnassnn  zabrał głos del. 
B 1 a  n k i n i  -i krytykował prowizoryczny t rak ta t  
handlowy, zaw arty  z Włochami, i wyraził obawę, iż 
w definitywnym trak tac ie  klauzula  celna będzie przy­
jęta. Skarżył się na zbyt ostry ton, jakiego hr. Go- 
łuchowski użył w swem „exposć“ wobec Serbii i Buł- 
garyi, puczem żądał wyjaśnienia treści umowy bał­
kańskiej na posiedzeniu jawnem, a  gdyby to być ule 
mogło, to przynajmniej na posiedzen.u tajnent.

Dei. U a r c h e t  krytykował t r a k ta t  z W ło­
chami i Niemcami i podniósł, iż nowa niemiecka t a ­
ryfa celna zwrócona je s t  wprost przeciw Anstiyi. 
Omawiał następnie położeme wewnetrzne w państwie 
i oświadczył, że Niemcy gotowi są  zawsze do zgody, 
tylko Czesi udarem niają  ją swenń niemożliwemi żą ­
daniami. Należałoby się spodziewać, że rep rezen tan t 
wspólności monarchii wszystko uczyni, aby wyrwać 
państwo z groźnego niebezpieczeństwa.

W dalszej dyskusji  zabierali głos delegaci De- 
lugan, Verzegnassi i Chottenheimer, poczem dysku- 
syę przerwano.

P rzy  końcu posiedzenia odczytano szereg  inter- 
pel icyj, między inneini in te rp e lac ję  del. T  o 11 i n- 
g e r a ,  domagającego się przedłożenia ustawy o od­
powiedzialności wspólnych ministrów i in te rp e lac ję  
del. B i a n k i n i e g o  o utworzenie konsulatów 
austro-węgierskich w Ameryce południowej.

Na tern obrady przerwano. N astępne posiedze­
nie dziś.

M ianow ania  i  odznaczenia.
W ied eń . (TBK.) Cesarz zamianował biskupem 

w Trydencie profesora  teologu ks. dr. Celestyna 
E u  dni ci.

“W ie d e ń .  (TBK.) „W iener  Z tg .“ donosi: Ce­
sarz  nadał rektorom politeciinik na czas piastowania 
tej godności prawo do tytułu „magnificencja".

Minister skarbu  zamianował w dyrekcji  skarbu 
we Lwowie rewidentów rachunkowych W aleryana  
Olszewskiego i Ludwika Hirselia radcami rachun­
kowym..

Minister handlu zamianował zarządców poczto­
wych -. S tanisława D ańca s tarszym  zarządcą, Ludwi­
ka Rostowskiego s ta rszym  kontrolorem pocztowym 
w Tarnowie, oraz Alojzego Schindlera w B ichni 
i Józefa  Olszewskiego w Złoczowie starszym i za­
rządcami, pocztowym1, a kontrolom  pocztowego T a ­
deusza Łozińskiego we Lwowie adjunktem  poczto­
wym.

Dr. Koerber p rzec iw  Pittreichowi.
'W iedeń . (Tel. wł.). W czoraj rano —  jak  już  

telefonicznie doniosłem — „Neue F re ie  P re sse" ,  o r­
gan gabinetu dr. Koerbera, przypuściła szturm  gwał­
towny do ministra wojny P ittre icha za jego rozkaz 
o języku pułkowym. W czoraj wieczorem wystąpił 
przeciw ministrowi wojny także  drugi dziennik poł- 
urzędowy „W iener  Allgemeine Zeitung". Owa g a ­
zeta  je s t  ta k  śmiałą, że w artykule  wstępnym żąda, 
aby cesarz jako  wódz naczelny zniósł rozkaz, wydany 
przez ministra wojny. Minister wojny powinien wy 
dać nowe rozporządzenie i wyznaczyć nagrody za 
uczenie się języka niemieckiego. J e d n ą  z takich na­
gród mógłby być szybszy  awans..
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T e a tak i p rasy  inspirowanej przez obecny g a ­
binet biurokratyczny przeciw sprawiedliwemu ioska- 
zowi ministra wojuy zasługują  na baczną uwagę 
pragy polsk.oj, czeskiej i węgierskiej. Widocznie 
prezes gabinetu biurokratycznego śpieszy na pomoc 
niezad owolonym Niemcom i cnce im u ła tw ić -o d n ie ­
sienie nowego zwycięstwa pod postacią cofnięcia roz­
porządzenia m inistra  wojny.

W i e d e ń .  (Teł. w l) .  P ra sa  a astro - niemiecka 
drukuje zakomunikowany jej przez lewicę niemiecką 
a-.tyiaił pud tytułem „Kr. Tanffo wojskowy". J e s t  to 
gwałtowny artykuł, skierowany przeciw ministrowi 
wojny za jego rozporzędzeuie w sprawia języka puł­
kowego. Ów artykuł kończy się apostrofą, wzywa­
jącą  zarząd wojskowy, aby coinął rozporządzenie 
ci języku pułkowym. Niemcy bowiem nie ściernią 
ta k ie g o  nakazu, jak i wydał minister wojny, ponieważ 
ten nakaz je s t  dla nieb upokarzającym i w strząsa  
fundamentami armii i państwu.

l ie zo lu cya  clr. D ersc h a t ty .
Wiedeń. c,TeI. mł.). Dowiaduję się z Kół p a r ­

lamentarnych, że dr. D e isch a t ta  zam ierza cofnąć 
\woją rezolucyę absolutystyczną i nic postawi jej na 
losiedzem u pleuarnem delegac ji  austryaokiej.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (TBK). W dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia Sejmu węgierskiego zabrał glos 
prezydent gabinetu hr. T  i s  z a i polemizując z oneg- 
dajszjm i wywodami p. Rakovszky’ego oświadczył, iż 
przyjęcie przez komisyę budżetową delegacji  austrya- 
:kiej wniosku del. Dorschatty  w sprawie armii nie 

ma praktycznego znaczenia dla W ęgier. Praktyczny 
rezu lta t  przyjęcia wnioaku del. Derschntty  jest ten, 
że wskutek przyjęcia tego wniosku aus tryacka  R ada  
państwa zrzekła  się na zawsze swego pm w a do ad- 
ministracyi wojskowej.

Przem awiał następnie p. Eakoyszky, puczem 
hr. T isza  zabrał powtórnie głos, podnosząc, iż przy 
jęcie wnioskn del: D erschaity  przez komisyę budże­
tową delegaeyi austryackiej w niczem nie narusza 
praw W ęgier, ani też ich prawnopaństwowego s t a ­
nowiska. Jeśii p. Rakovszi<y’emu chodziło o to, aby 
lo zostało publicznie stwśerdzonem, to tomu życzeniu 
stało się te raz  zad' ść i nie ma on powodu do dal­
szej obstrukcji .

Po dłuższej 4dyskusji  formalnei, wywohne- 
przez zarządzenie przewodniczącego, który nie chciał 
pozwolić p. KoYaczowi na dokończenie jego mowy 
na nstępnem posiedzeniu, obrady zamknięto. N a­
stępne posiedzenie dzisiaj

B u d a p e s z t .  (TBK). W ęg  erska Izba posłów 
będzie dziś obradowała dalej nad .ustawą wojskową.

Sytuacya na  Węgrzech.
B u d a p e s z t .  (Teł. wł.) W sku tek  burzliwego 

zajścia między obstrukeyouistami a prezydymn Izby 
poselskiej na wczorajszem posiedzeniu, położenie po­
lityczne znacznie się zaostrzy ł1'. Część bowiem stron­
nictwa niezawisłości zażąda  dziś tajnego posiedze­
nia, na  kto rem zapro testu ją  przeciw gwałtom, k tó­
rych się dopuszcza prezydyuni Izby wobec obstrnk- 
■yonistów. Owi niezadowoleni czumkowie stronnictwa 

n i e z a w i s ł o ś c i  t.wbrdzą. że te ro  rodzaju gwałty mo­

głyby być niebezpiecznym prejudykatern n a  przy­
szłość.

T r u s t  n a ftow y .
B e r l i n  (TBK) W czoraj założono tu  niemieckie 

akcyjne Towarzystwo naftowe, które  ma rozwinąć 
swoją ąkcyę w obrębie Niemiec i za granicą. Kapi­
ta ł  akcyjny wynosi 20 milionów marek, z których 
8  mil. w całości wpłacono, a z resz ty  złożono 25 
pioe. Założycielami Towarzystwa s \ : Bank niemiecki, 
wiedeński Bankyerein, Bank dla handlu i przemysłu, 
Środkowo-niemiecki Bank kredytowy. Bank narodowy 
nkui.eeki i p. Jakób  Stern.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 stycznia b. r.

H o te l G cc rg e ’a  Dr. IC. Hulpern z Wolezynia, ks. 
E. Pasieczny ze Stanisławowa, O. V. aiulowisz z :San.bor3, 
T Zaleski z Warszawy, Cli. Engel z Borysławia, .7. Tabor* 
z Czermowiec, A. Stołowski z Janzczew:1. lir. Dzieduszycki 
z Jasionowa, hr. M. ŁuDieńoka z W iednia. O. Wiktorowa 
z Załuża, hr. Se Miączyński z Jaisionowca, łC. ErykczyliBki 
z Pacyltowa, nr. H, Potulicka z Krakowa, H. Kopiowicz 
z Betonia,

Z m arli.
W Stanisławowie: Cyryl Moniak, obywatel tamtejszy, 

uczestnik powstania r. 18G3, lat S2. — Leon Janiszewski, ze 
Lwowa, lat 73, — Teresa z Orlańskich Distlowa, wuowa po 
urzędniku skarbowy m, lat 89,

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 20 stycznia.

C harakter  dzisiejszych interesów giełdowych był 
niejednolity. Kulisa ciągie jeszcze strwożona, nąi- 
inniojszej do tranzalc yj nie zdradzała  ochoty, pod­
czas gdy w parterze  znać było pewne ożywienie. 
Zwracało się ono głównie ku papierom nrzemysło 
wym, Międzynarodowe akcye elektryczne poszły 
znacznio w górę dzięki niesprawdzonym zresz tą  po­
głoskom, że rokowania w przedmiocie objęcia przed- 
S'ębiorstwa elektrycznego w zarząd miasta bliskie są 
pomyślnego końca. Zwyżkę kursu akcy jb io n i  t łum a­
czono zgonem inżyniera Mannlicliera i przypuszcze­
niem, że fabryka uwolnioną została  od świadczeń 
wobec wynalazcy. Podniosły się także  akcye fabryk 
wagonów i lokomotyw, a  i Karpackie akcye sia iy  dziś 
lepiej.

Główne papiery kulisusowe po chwilowych awan­
sach, spadły przeważnie do poziomu pierwotnego pod 
wpływem sy tu ac j i  na W ęgrzech i gorszych wiado­
mości z giełdy berlińskiej. Na targu lokacyjnym teu- 
deneya pomyślna me doznała iimauy.

D e p s s 7 6  z  t a r g u  p ie n ię ż n e g o .
W ie d e ń , 22 stycznia. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popw. notowano: Akcye austr. Zakt kredytowego 676 75
Ykcye węeier. Zakładu kredytowego 771-—, Ak :yd Anglo- 

bruku 2SL50, Akcye unioubanku 543 50, Akcye Lknderban- 
ku 447"—, Akcye Bankvereinu 521 50, Akcye Bodencradit 
941—, Akcye gal Banku hipotecznego 55u —, Akcye kolei 
n,"ajstwowvch 672 —. Akcye kolei Południowej 83‘2ó, Akcye

Tramway a  — , B .  , Akcye kolei Blbethal 416-—,
vkcye kolei pdlr 5455 Akcye kolei czerń 579-—, iikcye 
Al piny 428’50, Akcve Kitra Muranyi 485'50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1909. Akci e Fabryk broni 481'—, Alrcye 
tureckie tytoniowe 341'—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1238 —, Obng węg. ind. 93 50, Renta majowa 
100 65, Austr. Renta koronowa 100 70 Węg. Renta i oron. 
99'05, 56 1. Listy Tow. kred.ziem, 99-85 4 proc listy Ban­
ku kraj. 09'90, 4',2 proc. listy Banku kra). 103—, 5 proc. 
Iromnnalno ooligneye Bamtu krajowego 103 10, 4 proc listy 
Banku hipoteczn. £3’90 4" a proc. listy Banku hip. 102‘— 
5 croc. iisty Bnniru hipoteczn. 112'—, 4 prcc. GaL Obligacje 
propinac. 10O'2O, 4 proc. Gal. poż. 'kraj, z 1893 r 100'—( 4 
mc. pożyczka jn. L wo~. a 07'70, Losy tureckie 133 50, Mark. 
il?'2Ó, Ruble 202 50, Kredyty — , Alpiny — —, Węg
kted —‘—. Unionoank — •—•, K o leje  .

Usposobienie', trwale spokojno przy ustalonych kur­
sach.

B e r l in ,  22 stycznia, i rzy zamknięciu wozorajszsm 
giełdy: Kredyty 213"75, Staat3.,ahny 144 20. Diseontc Co
mandit 194'50, Bcrim Tow.handi. 160 25, Laura 13710, Bo. 
huntery 19210, Koloj półn. wachoduio.Prusica —'—, Babel 
za gotówkę 21GMU, Kolej warsz.-wied. 166 20, Kolej morza 
śróaz;emi:ago 02 —, Kciej Meriaior.aina 146'—, Losy ture­
ckie i37'75, R a m ę  wiosko — ,Harpener‘ kopalnia wę­
gla 206-03, Koloj Marieuburg-Mławka —■— Końsoliaacye
 Lombardy 16' -, Kolej Henry 106 50, Niemiecki banu
naroaowy 126’—, Kanada Proferred 117'75, Akcye żeglugi 
namburskiej liO'75, Kurs warszawski — , Huta „Don- 
nersmark" 232'25.

. 'a r y  i ,  22 s ty ogni a. wczorajsza gieida wieczorna: 
proc. Francuska Renta 97'78. 4 proc. renta wioska 102'50, 
Nowe tureckie Console —•— Renta egipsna —■—. Renta 
turecka lit. e. 87' 4-5, B. —, Otion.any 788* —, Ture­
ckie iosy 129'—. Ohftrtered 5 8 — Debor 520’—, Lancaster 
—•—, Rio-Timo 1259, P.enta bułgarska — —. Renta ru- 
™.uńska z r. 1890 — ■—, Renta rumuńska z r. 1896 —.— 
Pożyczka grecka 4-'—. 4 proc. hiszpańskie Eiterieurs 
86 —. Tenauneya —.

» T ? r .tv in r i, 22 stycznia Wczorajsze giełda irie- 
czorna : Austr. renta papierowa 101 05, Austr. renta srebrna 
101'05, Austr. renta zlot.i ló2'80, Austr. akcye kredytowa. 
213'50, Staaisbahuy 14tl'90, Lomnardy 16 20, a pr. austr. rent- 
koronowa 10i'2J. Tendencya: silna.

EtPTlin, 22 stycznia. Wczorajsza giełda popołudn.
4 proc. węgierska renta złota —•—, Węgierski renta ko­
ronowa — ausu*. airc^e kredytowo 213 75, Staatebahny 
144 25. Lombaray 16'—, Disconio Comandit 194'50, Rabie 
216-10. Tendencya spok

B u d b p eilitt  22 stycznia. Wczorajsza giełda: Wę­
gierska renta złota 119'—, Węgj rsnarenta koronowa 99 05. 
Węgierski bank kredj towy 170 50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu —'—, Węg. bank hipoteczny 517'—.W ig  
bank eskontowy 460'—, Au3trvacki bank kredy towv 676 75 
Rima Murany 486'—, Budapesz. kolej miejska 588'—. Kolej 
południowa 59-— Austr.-węg. kolej Państw. 672'—.

Tendencya silniejsza.

zbożowy i towarowy.
Bji<F a p e s  Et, 21 stycznia. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor 7'86- uu 7'89, Pszenicy na maj 0'00 do 0 00, Pszenica 
na pażdz. 7 68 do 7 69, Ż^io na kwieć. 1904 r G 61 do 
6 62, Żyto na maj —•— do —*—, Owies na paździer­
nik 1904 r. 000 do 0 00, Owies na kwiecień 5 50 do 5 51, 
Kukur. na maj 1904 r. 5 29 do 5 30. Kuicnrudza na lipiec 
5-39 co 5'4l, Kukuruaza na paźd. 0'— do 0.—, Kuknriidza 
na sierpień —•— do •— Rzepak na sierpień 1150 do 
11 60. Usposob. łagoane.

K u r s y  g ie łdy  w iedeusk ło j 
z  dnia 20 stycznia. 1904.

K n r iy  o 11 o in a c ro j n ie  podano , oulicaoii©  a* -Ou
k oron  n o m in a ln . w a rto śc i i za go tów kę

. i~i

. V !

.

. 4-i

. 3-a
, 4 
.4

4
4
3 V

OgótEiy państwa.
JktteoUty d łu g  DAttsrWo 
w b*wkaot*cb.. U łtc^an  . •tuty—sierpleti • 
w Srebrze" rty c z e ń —iipioo . . •

aw:< niań—pawi zwi m c 
a io c c  k -ó t po  «■ m- Ł

lUA i, tW k  *. *■
1860 ,  100 A „ „
IBiSI . 100 zi. 9 w * -

* 11t64 . 0 za. . • •
List: aaataw . Jo m « n  pońsi w  mu aŁ o

Diua pana wa krajów koroauych.
w ritdŁie p e ń stw a  rep rezen io w aay o u . 

4 .n*tr, ro u ta  tło t*  w olna oa poa. .w vaL Kot. w. oa pad,
* inwB*t. woL od pod, •

ab lifr .ty e  to la jo w t.
R oiai A rcyks. A lbrficb ta  w srob raa  . 4 

c a s .  E l i h i o ^  w  a ło c io  t t .  o a  p . 4 l coflarŁ F ran c . Jóaeia w sreo. . o 
A rc .  R u d .  -w. K .  woL oa pod. 4

* c e s .  E l t .  3 0 0  i  m- Ł  i a  szco i*  o 
;  K aro la  L ad . 2H A  m. C - *

O blicaef* piarw ssenstw a boiBlowa.^ 
KoJej Aroyka. A lb. BCO *  ■ £» .4 -,jOQ zŁ w ziocid * 4

* o s . . !  Em, 1886 ‘300. ,000, 6000 rf . 4
_ 1896 400. 2000,10000 R. 4

* B nkow iiiakioj lo i,ai 400 ii-OJ.
_ Karola L u d w iia  m o r .  . : *
„ liWO^-^Ceer.-Japfeio) K®, 1994

Ctag państw, kr&j. kor
W ^ p a rs c a  re n ta  a io ta  • • • • • ■ '  
Wqc* re n ta  w. K or. w olna od p o d  
Węg. re n t*  sr, Kor. - , « . »
P o s y c a k a  k o L  z  r .  i ii89 w  e lf to ie  .  . 
P ożyczka koL a r. w sreo ra#  •
W ęg. obligacye p ropm . yr. a , .  - • ■ 
H a g . „ .p r  n . reg . C siiJ • • ,
W <16- poryriBK ■ pram . po  luu j Ł . .  •

.  * - . óC , . . .
ObHgaoya in aem n izfiry jn e  h ipo teczne  

K TO«:-i i m aw onii ■ ■ ■
— P ro p m acy jn « wc od p s i .

W ęgier 'k ie c igaoye Łtc ■ • •
, . i c y  i  Słowon i  oblig. b i l . . .

Inna piiniic^ne pozyczki.
P o tyock*  re e . D unaju  b r. laiTłi .

. a r .  ldOB .
" kraj. B ukow iny  ■ *• 1806 

Obi. prop- B a k o tn n y  . # • • • •  
fta l. poź. k ra j. e r. 1806 . . . . .

, 4 
. 4 
. 4

4
4
b ł/ 
4 */ 
4 U 
4 »/ 
4

4tu 
. 4  V- 
. 4 
. 4

. i  

. 4 

. 4

płacą- żądają
I j

ICC 70] IOC'90 
HX/!.S5 103 01 
10G;8fS] 100 8loolsrJ i i oi,
ii,5
l r f -  501 1H7 BO
t.t8 - 1 SÓl 
2f,8 — * 2R1!a*li -

w m
lC-iżO 
Si. IC

2.Y

fS»/(■ 
lu t W  
93.30

lOlliO 
lly .7  

, 13r fi; 
101 3‘
5V 30

lóO.-jó 
100)40 100 3-

115 
1831
1 0 ) |35
1UI Uf.
101(30

1 0 0  i 3  j .  1 0 1  31 
lOOjssj 101 |3g

99 10 
91

76

W

99
yiUo

164
2)1 oG 
210

302 2 f>
rja

99 50

1P7 y.>J 10B 
10O Śy>( 101 
99 30] 100 

308 <> 104 
99 80 IOO

•  4
•  4
. 4  1
.fi
.E
• 6

&&L ctoL prop . ■ t. 1888 . . . .  
t «Ł  s a i ó v o w a  a r. 1E® 6 •

* r. 1KO .
 ̂ * W iedn ia  a r. 1674. •

9r*scte  w i o t k a  c a  ICO t o .  •  •  •  
kypotu B nifm ryi a r. 1SE8

U«ty zastawce
(Obttffocye łup  ot. i lis ty  d łn in tk  

Angfy. r&kŁ kred . siem *. lo t. w 60 L 4 
Sukow . z a t ł .  k r td ,  azemski

&&L*6 iŁ6 . i i i  i& h  pr. I  w Ofii/* L fi 
<łak ,  ,  9 ło» w 50 lat. . . . 4 l:
G-&L . „ ,  lo t w (30 lat. . . .  4
GaL Tow. kred . adtoL lo* w 65 la t *4 
GeL f v t  w 41 la t . 4
GńL .  ,  « dfcwn. 6mi4. . . 4
G c l  t  r -  po 300 K o rL . . .  4 
Bamjfca k raj, d la GaL i LocL w 61 L • 4 L 
Ba n k a  * P • swr. w 57Vs L .4
Bam ai * abUg, kom un, 3 omiA. , .«
Km c j i 3 B 9 8  a. L w 42 1. * 4 1
>anKu 9 9 , 4  om. L w. 45 L

Banku ,  koL L w. 5/WL . . .4
\u n tr .  wąg. B ankn  lo* w  i& tt  L .  . 4
A uttc. ,  • lo t w  50 L . . . .  4

Obligacje 2 prawem pierwszeóatwa
R u itj poin. tu t .  F e ro . cm. * r. 1 8 8 0  • 4

1 1 1 1 r i  i ^ - 4
° * * * ; : i^ e i !
* Icrów -b® ariL -Jo tey  1884 p. lQ"/» 4

,  ,  r lS b 4 ----------- 4
łaL aoL lo t a in t  w icuod , . . . . . .  4

W  k o itj  t m .  1870 . . . . . .  ć

: : : : s S
Losy procentowe, (za aztukę)

k i n r .  Zf*kł. k roay t. 0 0 L pr. cm. 1SSC
p* 1U0 tł. W.  ..........................S

„ t  „ ©nu 1880 t>o 1 0 0  ał- w. a. . 8  
T o v . A n* Don. 1 0 0  k  m. L  p, 10°/o 4 
GrwffuL D on. a  i • 1870 po 1 0 0  i w ,  ł  ó 

o a n cu  nap. p r L ł  po 100 łL w . ł  4 
P o i. m iast*  T ry tsn u  po 100 rł. m, k. 4 
P o t  - ,  po 50 fcł. w. a. 4
Poe. te rb tk *  pr*m . po 100  ................. 'i
7tłt»okafe obL p rtm . k o it]  po 400 fr. 0

Lasy Sezprooentowe ,za szrnke).
^ a a a n ta a ta ń a k is  B asiu  o* po 5 tL  w. a. 
ZrSkkk tx . d la nand . 1 pr*. po 1 0 0  bL  w. ł
Ciary po <0 ai. rm Ł ...................
?oEy©GjLR aa. In to r u k u  po 2 0  sł. w. a. . 
Po t. p r a ą  mi**. K ra so w a  po 30 łŁ  w. a 

p w Im b ian y  po  2 0  oL  • .
Ofam p a  40aC w .  .........................................

i 99|7I> K.o (il
07(10 08 U>

' V'c2 5* 103 2
124125 325 ł5

io e ‘35 107 25

99 6 100«
ICH - 105 —
‘JS 5f' 99 bG
111 AD 113 2o
101 1022
99 2> 1002n
z9 35 1U0 35
99 7d —

103 50 103 4"
F9 50 100'5 }

103 103 80
lu l 75 103 75
99 50 10O40
99 50 100 40

100 9) 101 90
100 yo 1C1 90

101 10 302 10
101 ID 10*230
101 10 10fc 10
101 *20 102 80
101 35 1 0 2 *
94 10 95 ...

9 > 1U0 90
—

u o 111 - -
110 — 1U

8 '-98 85 100

M 300
2 8 6 - 290 7
281 286 -
267 - 271 *

— —
2SP BOf) —

92 94 5 '
—

n 21 90
464 475 -
170 - ISO —
81 8 6 ;-
79 50 83
70 - 74 -

164 — 174 —

p a tk y  ni. m . . . . . . . . . . .
ja o rs r. m  anarr. tow . po 10 aL . .  • • • 

« ^ tow , po 5 k  . . . . . .
Knntmoyi a r o y u .  K nao iia  po 10 • • .
Tiajica p o  40  zi. m . z .  . . . . . . . . . .
9 onyczKłi m ias ta  sauBOuręa po 20 zi. „ .  
dt. (ro n o u  po 4 0  c .  m . i .  . . . . . . . .
9ox. p r. do. żnan .1 iław ow a  po 90 zł. .  . . 
r. omtmaiDO nu W isklcja b i .  I b t t  po 1 0 0  Łł

Akcye p r z e o B i ę b i o r a i r w  t r a u s p o r t o v /  
Buk. koL lok. a ro . pio^w. 300 . . . .

r. r p a re y e  a a r ła a  2GD tL  • .  . 
A ustr. Tow. kofci. da  D o n ^ u  1500 K or. . . 
do ie i poiiu c«6 . t  e ray n . 2100 K or. . . .  . 
ko łom yj. ło L  i o ł  ta ro . pierw .) *300 sL 
ń.oL Lw ów -B ełżec (a ro . pierw .) 200 sL . 

m Lw ow -G senu-JatB T 300 zt. • « • « < .  
.  w a c n o a z u -^ a l - io ra in .  300 a ł . . . . .  . 
* p a n ir rw o ^ c b  3 0 0 z L — 500 fr, . . . .  
« potuam ow oj 300 zL == 500 t r .  .  .  .  , 
>» w*łC- ioK&i. 200 z L . . . . .  .

Akcye banków (za eztukę)
Banku Anęio-wiatjr. 3*0 Ko r . . . . . .

banjcu XŁan«L 1000 K o r . .................
a r ła d  icrod- aan d iu  i p raem . 820 Ko

A ą j.  Daniru k roay t. 400 Ko r . . . . . . .
JOUOO auffCT. tow. w ił  400 Kor. .  • .  .  .
ia iic . oamen iupoTec*. 400 K or................ ...
7 alic. bazucu d la a a a d iu  i p raem . <00 Koi 
.aiiKn di* Jt?*}ow to ro n n v c h  400 Kor, . 
nunro A tttrro-w ^ę. 1400 Ko.. . . . . . . .
iuaicu ZwiaŁitow. (D a io u o an i) 400 K or. .
-•*e«Ł o mucu aw iaak. ‘300 K ot................... ...
LrEMMTtfmsjca baajta  300 K o r . . . . . . .  ,

Akcye p r z e d s i f t b i o r s r w  p r z e m y s ł .
Iow . aopaiiu  w ^gia w B n rr  IGO ał. .  ,  . 
Talie. Karp. n a ń . w l* . 600 Kor. . . . . .  
L a isr. tow . g o rm er*  A jpm e 100 nL . .  , 
rraawnego tow . Łoiaan- pr*ara. 300 a t  • *
•łcnoam cy 500 K or........................................... ...
lu re c Ł  zsutł ty to n ió w  GC0 f r anków  • • 1 
tra fa l tow . aop. w ęgia 70 i ł , .  . . . . . .

&

W e n i l e .  ' ^
(Osaki, aew m y Krótao term ,) */o 

SerKn i m enu  nu o a n Ł  aa 100 m sre k  4
'ionayp  u  ]0 fun tów  BBter........................4

i i r a n c a u t .  ru. bank . aa 1 0 0  f r , . 8 
^o ta rto u rg  i W aroaaw a za 100 ru b li .f i1/ 
W ioejóe o a n k  aa 100 iirow   .................. {

a l i t y .W
Lkucst e o a a n k i . _ _ ,  _ ________ _
iO-frankowŁŁ •    ,
30-m *rkow su . . . . . . . . . . . .
N ienneokae D anknoty u  100 m a rak  .
W io tk i*  D acL tnoty n  100 h r  ■
R abU  D *nxnoty u  100 ru b li .  * • r  .

166 - J70I-
f:4'50 fiófoO
28,40 99140
65 - 68_

* ;<ri UbA „
77 82 _

- 2.0
183 131
UO — 122 —

430 4tó
S9i 40D
869 _ 874

54'0 —ló4:0 —
- - — w

— - V-
M0 680 50

m - 400
— — — —
— __ —

402 30 ( 40b 40

280 50 281 50
2840 ~ 2836

771 772
40 53'. 40

DÓC 556 —
240 900 -
446 447 -

iar-5 - 1609
f4-J oO f.4H -
246 b" 247 50
358 254 60

880 686 -

123*2 1235 -
4‘i8 25 429 2b

1925 - 1936 —
703 890 -

— — —

390 390

117 07 117 27
289 50 299 75

95 *2*2 95 37
— - —

95 30 95 35

11 34 11 38
19 05 19 01
*23 44 23 52

117 07 117 27
0 3'> 95 4fi

•252 ‘25 ‘253 25

C E N N I K  
lwowskiej izjy handlowej i przemysłowej

Lw ów , d n ia  21 s ty czn ia  1004.

I  Akcyę a  aztakę.
B anku  kip  ot. poiic. do 300 ał. (400 K.)

Eds diTYnenae *30 K or...................... ...
L a u ra  guiic. di» nanaiu  i p rzem y śla

po t&Ł iOO (400 K o r . ) .................................
Koiei £Łi. K ar. Luci. po 300 iL  nu k . . . 
Kolei uw ow -C rern-»/a8 S7  po 200 łŁ  w. a

w groDrx« (400 Kor.) .  ........................
G-arb. w Kzosłowib po *300 łŁ (400 Kor.) » 
K aoryki w asrenow w S anoku  p raad tem

ińpińakiB ęo po &0C K or............................
Tow, d ia gaiic. p rzaas ieb , e lek trycznych  

W od. po 300 t t  (400 K o r.) .
IL Luty zastaw na zł 100 JL

boz k u p o n u  b ieżąco?o  
B anku k. f  5®/* w. a. wyL z 10°/, » .  .  ,
B anku h. g. i lW 9 w. v  lo* w 50 L . . .  
Ban*u ru g. 4°fo B w io* w (30 L po 200 K 
B anku k ra j 41/*0/*' w. a. io* w  fil L.. • • • 
ban ira  *r*j, 4 ° '0  w. a. io* w 57 L . . . .  
Towar*. *r«<u guL Dem. ( i  emi*.) . • 
Tow ar*, k reay t. gabc. a itm ak . 4®/» lo*

w 411/* lat .............................
.  Iftrt lo* w  56 l a t .............................. ...

UL Obligi z* 100 K . ps.
b e t  iraponu  b ie tneego  

Gafłc. fu n d u azu  p rop inaoy jnego  <•/• w. a  
B naow ińsk i funa . propniA cyjny 5°)o w. a. 
Łnw m nm nt  B an k u  *raj. 53»o 3 o iiu iy a  , 

,  ,* 4Va*/* 8 o n n ty a  .
9 » 4®?o 4 em ieya t ,

K olaj loka lu , w tok. 4Pfr pp 3CX) Kor. .  . 
PotyoŁfci kra jow ej (P/o w. a. b r. 1873 , ,
P o s y c a r i k raj. 4a/o po 200 K. t  r. 1309. . 
Focyontt* u u aa ta  L w ow a 4 * po 200 Kor. 

,  .  w po 300 K or
IV. Losy.

M iatta  K rakow a po 20 *L (40 K or ). , 
U oatta b tam siaw u w a  po 2 0  gł. (40 K or •

V. Monety.
im—: hmmo........................... ....
ao-f n  a k o -  Ł i ........................   .
190 n U i  ro».i.j»Nrtfc

p ła cą

658;*

68.,

10'zjsi
99-00) lt’0 
S9 401 —

I96 60,
9i

78

11
19

2621-
.j6»

80

25

10.

101

.0

70

a  ico|-
10© 32
98

84

S a n t o r  t t t m ia it t

C |  upt-z. ^ a L B a n k a  H ip o te c z n e g o
Łjpaje i sprzedaje -wszelkie papiery warto 

ściowa i monety zagraniczne.

D :

C. I . nprzyw. galicyjst aicyiny Oddział depozytowy
przyjmuje w gładki i w/piac- zaliczki na ra-
chnneg oiezący, przyimaje do przecnowaaia 

warwioiobie i uazieia na caitowe 
zalicrkh 80

p ap ie ry

\ t d t o  KtprowadsoDO na wsór liutytueyl zagrtnieinyeh tato. iwan*
O Z T T ^ i .  S C H O W S O W H  fS a f©  Z h e p o s i t a ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, Aepozytaryns* otrzymuje w stalowej kasm pancernej 
schowek do wyłącznego uiytku i pod wia-.nym ©.iuczem, gazie i ezpieoznie, a dyatiMni’ prze- 
cnowywać można swoje mienie lab ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, oircymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym_______

Odpowiedzialny red ak to r :  „ j z e f  Z i e m b i ń s k j  
Z dsukarni „Śłow; Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Jńzefa Ziemoiasaiego

Nakładem S p ó ł k i  w y d a \ r m c z o j  w e  L w o w i e ,  Sto w. zar. rg^r. porębą.
Pap .e r  z fabryki Braci Fiałowskich w Białej i Czańeu.


